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WARSZAWA  
I LONDYN

W niektórych pism ach ang ie l­
skich  i am erykańskich  ukazały 
się enuncjacje, porów nujące 
chwile, przeżywane przez Lon­
dyn, z obroną W arszaw y. Rów­
nież niektóre p ism a niem ieckie 
grożą Londynowi losem stolicy 
Polski.

N iew ątpliw ie, is tn ie je  dużo 
analogii w postaw ie obu stolic i 
obu narodów. Są w szczególności 
narody, k tóre chronią owoce kul­
tu ry  i są takie, k tóre chronią  jej 
źródła.

W arszaw a—rpelna owoców ku l­
tu ry  polskiej, została zniszczona. 
Ale boha te rsk a  obrona stolicy 
przez długie wieki dźwięczeć 
będzie legendą, w k tó re j prom ie­
n iach  polska n a tu ra  zrodzi owoce 
jeszcze w spanialsze, od u traco ­
nych.

Nie trzeba było bombardowania 
Londynu, nie trzeba było płomien­
nego przemówienia Churchilla, 
aby każdy Polak wiedział, iż naród 
angielski, postawiony w obliczu 
tak iej samej, jak  W arszawa, 
próby, dokona takiego samego, jak 
ona, wyboru.

Nie wątpimy jednak, iż Lon­
dynowi zostaną oszczędzone cięż­
kie dni W arszawy. Tym więcej, że 
do takich dni jest bardzo daleko.

W arszawa była m iastem  nie 
tylko atakowąnyin, ale oblężonym 
i niszczonym w sposób system aty­
czny i najbardziej bestialski : dla 
złam ania ducha mieszkańców 
stolicy i dla steroryzow ania przy­
kładem innych narodów.

W arszawa była sam otną wyspą, 
otoczoną zewsząd morzem nawały 
niemieckiej, bez żadnego zaplecza 
i bez nadziei odsieczy.

W arszawa była bombardowana 
ogniem nie tylko licznych samolo­
tów, z m inim alnej wysokości, ale 
i z ciężkich dział, stojących na 
przedpolu stolicy.

W arszaw a nie mogła n iestety , 
przeciw staw ić tym  atakom  n a ­
leżytej obrony. B rak  je j było nie 
tylko samolotów, dział p rze­
ciw lotniczych, schronów, straży  
ogniowych, a le  i aprow izacji, w 
najp rym ityw niejszym  tego słowa 
znaczeniu.

W arszaw a nie m iała chleba i 
wody, nie m iała gazu i elektrycz­
ności; m iała tylko ogień, rażący 
ją  dniem i nocą, i m iała rosnące 
z każdą m inu tą  ru in y  i pożary.

Już  kilka tych faktów  uśw iada­
mia, jak  różną jest pozycja W ar­
szaw y i Londynu.

Zw racam y zaś na  tą  różnicę 
uw agę w pełnym zrozum ieniu, że 
w praw dziw ej przy jaźni i _w 
praw dziw ym  sojuszu— a takim  
je s t  sojusz polsko - b ry ty jsk i — 
w ieniec sławy je s t wspólny.

I zw racam y uw agę na różnice, 
aby, zadufanym  w sobie, czy też 
w ątpiącym  powiedzieć przykła­
dem W arszaw y: daleką, wręcz
niemożliwą do przebycia, jest 
droga do. złam ania stolicy 
Im perium .

M. K.

14 samolotów niemieckich
strąca “ słynna eskadra polska

Biuletyn inform acyjny b ry ty j­
skiego m in iste rstw a  lotn ictw a o 
bitw ie pow ietrznej jak a  toczyła 
się nad Londynem  w środę popo­
łudniu w następu jących  słowach 
opisuje udział w niej lotników 
polskich :

“ P rzew ażające siły  bombow­
ców niem ieckich skierow ały się 
w k ierunku na Londyn, ale te 
D orniery  i Heinkle, otoczone 
hordą M esserschm ittów , doznały 
ciężkiej porażki. Spotkały" się one 
z tą  sam ą, słynną eskadrą
polską, k tó ra  już  w zeszłym 
tygodniu tak  dotkliw ie uk ara ła  
niem ieckich lotników.
“Polacy po w ylądow aniu oświad- 

czydi, że w fo rm acji niem ieckiej 
było blisko 150 sam olotów. Bom­
bowce leciały na wysokości 18

ty^sięcy stóp, na tym samym po­
ziomie, co Polacy. Nad Heiw- 
klami i Dornierami unosiły się  
M esserschmitty. P  r o w a dzona 
przez swego angielskiego oficera, 
eskadra polska, łącznie z inną 
eskadrą Hurricanów, zatoczyła 
koło i zaatakowała bombowce. 
Polacy, wraz ze swoimi sojuszni­
kami brytyjskimi tak skutecznie 
przerwali formację wrogą, że

wiele bombowców niemieckich 
szybko pozrzucało swoje bomby' 
ponad lasami Surrey i Sussex i 
zaczęło uciekać w kierunku 
wybrzeża. Lotnicy polscy pog­
nali ich daleko w morze.

“ Gdy bitwa byda ukończoną, 
okazało się, że Polacy zniszczyli 
14 samolotów nieprzyjacielskich, 
a mianowicie: 4 Heinkle, 3 Dor­
niery 215, 3 M esserschmitty 110

i 4 M esserschmitty 109. Operu­
jąca z Polakami eskadra angiel­
ska zestrzeliła 5 Heinklów i 
prawdopodobnie zniszczyła 4 
inne.

“ Oficer angielki, który prowa­
dził eskadrę polską do boju 
został lekko zraniony, ale w ylą­
dował swój samolot bezpiecznie 

! z powrotem na własnyun lotnisku.
I Jeden lotnik polski zaginął.

Polacy z za Oceanu  
do Prezydenta R.P.

P rezydent R.P., otrzym ał n a s tę ­
pujące depeszę od Polaków za 
Oceanem :

My, Polacy, zebrani na w ie l­
kim m itingu w obecności pułkow­
nika A rciszewskiego, w rocznicę 
napaści na  Polskę, przesyłam y 
Panu Prezydentow i wy'razy 
naszej czci, oraz zapew nienie, że 
naszym  dążeniem będzie przy­
czynienie -ię do osiągnięcia 
zwycięstwa.

M iędzyorganizacyjny K om itet 
Polaków w W innipeg.

Panie Prezydencie, my, delegaci 
okręgu i stowarzyszeni weterani 
arm ji polskiej w Am eryce, 
zebran i na 10-ym zjeździe w 
Chicago, Illino is, S tany  Zjed­
noczone 2-go w rześnia 1940 r., 
przyrzekam y Rządowi Polskiem u, 
że w szystkie nasze poczynania 
są i będą jak  n a jd a le j idące dla 
naszej M acierzy Polskiej aż do 
oddania naszej krw i, m ienia i 
żjmia w je j obronie.

Słabe wyniki ostatniego
ataku na Londyn

K om unikat, ogłoszony w czoraj 
o 9-cio godzinnym  nalocie na 
Londyn w nocy z środy na czw ar­
tek, stw ierdza, że był to nalot, 
m niej skuteczny od tych, które 
następow ały po sobie, począwszy 
od soboty.

N ieprzyjaciel poniósł poważne 
s tra ty  podczas środowych walk 
pow ietrznych. A t a k i ,  które 
nastąp iły  w  nocy, były m niej 
skuteczne od w szystkich dotych­
czasowych.

Okręg londyński byl znowu 
przedm iotem  większości tych 
ataków  i, aczkolwiek swoim 
zwyczajem n ieprzy jaciel zrzucał 
bomby bez celu w różnych dziel­
nicach stolicy, główna siła ofen- 
zywy skierow ana była przeciwko 
południowemu Londynowi.

W k r ó t c e  po zapadnięciu 
zmroku zbliżyły się do Londynu 
form acje bombowców nieprzy­
jacielsk ich , za którem i n as tę ­
powały dalsze fa le  samolotów.

Nasze b a te rie  przeciwdotnicze 
były n ieu stan n ie  w akcji i silna 
zapora naszego ognia uniem ożli­
wiła wielu bombowcom nieprzy­
jacielsk im  osiągnięcie ich celu.

Ja k  dotąd stw ierdzono, zes-
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Mapka Berlina z wyznaczeniem dzielnic, które były zbombardo­
wane przez lotnictwo brytyjskie.

W Berlinie zbombardowano :
lotnisko Tem pelhof,

Podczas kiedy niem ieckie 
sam oloty m iały poważne tru d ­
ności nad Londynem  w skutek 
zastosow ania nowej tak tyk i 
ognia przeciw lotniczego, B er­
lin sta ł się w środę wieczór przed­
m iotem  bardzo skutecznego bom­
bardow an ia  przez sam oloty 
RA F.

Ja k  donosi kom unikat m in is­
te rs tw a  lo tn ictw a, wyrządzono 
ciężkie szkody na  dw orcu kole­
jowym  w sercu m iasta .

Ukazały się te  sam oloty nad 
m iastem  jak  zwykle w'krótce po

godzinie 11-tej a bomby zaczęły 
padać o północy.

Węzeł kolejowy i w arsz ta ty  w' 
pobliżu dw orca Poczdam skiego 
ugodzone były se rią  bomb n a j­
cięższego kalib ru , poczem taką 
serią  poczęstowano dworzec 
A nhalter.

W yniki bom bardow ania sp raw ­
dzono za pomocą żagwi spado­
chronow ych, i okazało się, że 
obie stac je  są bardzo uszko­
dzone.

N a lo tn isku Tem pelhof wznie­
cono kilka pożarów zapomocą 
bomb zapalnych. T rafiono  ba­
te rię  dział przeciw lotniczych w 
ogrodzie T iergarten ,

W szystkie sam oloty b ry ty jsk ie  
wróciły do swoich baz, mimo, że 
jeden, la ta jąc  na wysokości 
około 3 tysięcy m etrów  nad 
m iastem , uderzony byl odłam ­
kiem pocisku, który ledwo nie 
przebił zbiornika benzyny.

Skuteczność tego nalo tu  wy­
wołała wściekłość w B erlinie. 
Niem ieckie rad io  stw ierdza, że 
“ bomby bry ty jsk ie  zrzucane 
były nanowo na znane na całym 
święcie pom niki i symbole no­
woczesnych Niemiec. C hurchill 
będzie m usiał zapłacić za tę 
zbrodnię i rep resje  niem ieckiego 
lo tn ictw a będą trw ały  nadal nie- 
litościw ie.”

trzelono dw'a bombowce zapo­
mocą ognia przeciw lotniczego. 
Bomby kruszące i zapalające 
padły na wiele budynków i wywo­
łały ogień. Trafiły dwTa szpitale, 
wiele domów i k ilka małych 
fabryk.

Znam ienną cechą nalotów  była 
ilość bomb zapalających, pogaszo­
nych przez strażników  przeciw ­
lotniczych, zanim  ogień rozszerzy! 
się. Liczba s t r a t  w ludziach, 
zarówno w zabitych ja k  i ra n ­
nych, je s t zapew nie m niejsza, 
aniżeli poprzednio.
’ Podczas bitew7 środowych s trą ­
cono 89 samolotów n iep rzy jac iel­
skich.

B rak 24 naszych pościgowców’, 
ale piloci 7 z tych pościgowców 
ocaleli. * * *

Działa angielskie strzelały  bez 
pomocy reflektorów . Doty­
chczas obrona angielska z ziemi 
polegała na ścisłym  współdzia­
łaniu  reflek torów  i a rm at przeci­
w lotniczych. Nocy środowej 
działa przeszły do akcji samo­
loty niem ieckie dokonywały licz­
nych zwrotów, zm ieniały wTyso- 
kość i t.d., aby uniknąć zapory 
ogniowej.

dzielnie i, w ydaje się, że użyto 
nowego rodzaju  ba te rii, k tóre 
s trze la ją  na dźwfęk zbliżających 
się aparatów , a nie czekają na 
chwilę, aż zobaczą ten  a p a ra t 
przy pomocy reflektorów , czy tez 
bez ich pomocy.

Nie ulega bowiem kw estji, że 
n ieprzy jaciel m usi się mieć na 
baczności przed szrapnelam i, wy­
buchającym i na  różnych wysoko­
ściach i że naw et n a jbardz ie j doś­
wiadczony lo tn ik  przeżyw a mo­
m enty zdenerw ow ania, kiedy 
m usi uważać na  zaporę ogniową. 
Z rzucanie bomb w tych w aru n ­
kach je s t zadaniem  o w iele b a r­
dziej skomplikowanym, a celność 
bomb zrzucanych pod ogniem 
a rty le ry jsk im  je s t o wiele m niej­
sza.

W ydaje się, że Niemcy zostali 
zaskoczeni tą  zm ianą tak tyk i i 
że ap a ra ty  niem ieckie m usiały 
m anew row ać zupełnie inaczej. 
B ardzo w ielu obserw atorów  
stw ierdziło, ze ton silników n ie­
m ieckich w nocy we środę na 
czw artek był zupełnie odm ienny 
od dźwięku motorów w noce 
poprzednie. M otory niem ieckie 
pracow ały na znacznie szybszych 
obrotach i najw idoczniej samo-

Przyidźcie z  
trzech świata 
stron . . .

. . a zadziwimy was.

Szekspir nie uznawał czczych 
przechwałek, nie brakło mu 
też proroczej wizji. Przez 
pokolenia Brytyjczycy stali 
na wysokości pełnej chwaty 
tradycji Elżbietańskiej.

Wyjątkowe własności ochronne

Mundurów Burberry
i wytrzymałość w długim noszeniu podkreśliły ich wszech­
stronną przydatność. N ieskazitelne w każdym szczególe, 
zrobione z materiałów najwyższej jakości, są one wzorem  
wojskowego stroju.

f     —  !
j Zapraszamy serdecznie Oficerów W ojsk j 
j Polskich do zwiedzenia magazynów j 
j Burberry na Haymarket, gdzie służymy j 
! ¡m fonhnwo poradą we wszystkich ?im fachowa
^sprawach dotyczących ekwipunku.

A d re s  te le g ra f ic z n y  : B u rb e r ry , L e sq u a re , L ondon . T e le fo n  : W H I  3343

BURBERRYS H A Y M A R K E T  
LTD. L O N D O N ,  S.W .I
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Przegląd  prasy

Ataki na Londyn— 
to sprawa podrzędna

Bitw a nad Londynem  nie je s t 
dom inującym  czynnikiem  obec­
nej sy tuacji— oświadcza katego­
rycznie Times— om aw iając prze­
mówienie prem iera  i osta tn ie  
wypadki wojenne. Stoimy w 
obliczu napadu potężnego wroga 
na nasze własne brzegi. Ale, jak  
siusznie zauważył prem ier trz y ­
mam y straż, k tórej zadanie je s t 
donioślejsze dla losów ludzkości, 
aniżeli kiedykolwiek w dziejach. 
H itlerow e próby teroryzow ania i 
odpowiedź n ieustraszonego ludu 
Londynu raz  jeszcze uprzytom ­
niły duchową prepaść między 
przeciw nikam i.

“ W szystko, co naród niemiecki 
uczynił dla cyw ilizacji europej­
skiej, stopniowo zm niejszało się 
i znikało od 1870 roku, aż obecnie 
po dwóch pokoleniach n iep rzer­
wanego ku ltu  wojny Niemcy 
bezsprzecznie są już tylko siłą 
p racu jącą  dla zniszczenia. Z 
drug ie j strony, narody brytyjskie 
m ają  obecnie możliwość, jak iej 
przedtem  nie mieli, otworzyć i 
rozszerzyć drogi wyzwolenia, od 
których zależy postęp ludzkości.

“ W tak iej chw ili c ierp ien ia  
mieszkańców jednego m iasta  są 
mało isto tne w wykonaniu za­
dan ia  o olbrzymim znaczeniu.

Om aw iając ośw iadczenia ber­
lińskie, że naloty na Londyn są 
rep re s ją  na naloty na Berlin, 
Tim es  dowodzi, że ta  stra teg ia  
Schreklichkeit ” (okropności) 
je s t z punktu  w idzenia wojsko­
wego bardzo zawodna.

“ Cios wym ierzony w bry ty jską 
siłę wojskową, rosnącą z dnia na 
dzień we w szystkich dziedzinach, 
to spraw a inna. Ale próba

złam ania b ry ty jsk ich  nerwów 
niszczeniem  cyw ilnej w łasności i 
mordowaniem  ludnośc i cywilnej 
je s t zupełnie rzeczą odm ienną i 
ma szczególnie małe szanse powo­
dzenia, kiedy wróg bezczelnie 
reklam uje swoje terorystyczne 
zam iary.

Niemcy w ostatniej wojnie 
mówili, że nerwy zadecydują o jej 
w yniku—-i tak  też się stało. Będą 
decydowały i w obecnej wojnie. 
Odpowiedzią na barbarzyństw o 
powietrzne nie jest strach  lecz 
gniew. Nawet i cywil wie dosko­
nale, że nasza siła uderzenia w 
Niemcy nie będzie osłabiona 
dziurą w bruku, albo bombą w 
domu mieszkalnym. Mogą tylko 
wzmocnić wolę, k tóra  kieruje siłą.

“ Nasze ataki na obiekty woj­
skowe szczególnej w artości” w sto­
licy Niemiec są czięśćią system a­
tycznej kam panii przeciwko po­
tędze niemieckiej. Byłoby powa­
żnym błędem, gdyby taktyka 
tero ru  narzucała i nam inną tak­
tykę. . W ysłanie wszystkich na­
szych bombowcowj na Berlin w 
odpowiedzi na ataki na cywilny 
Londyn jest rzeczą bardzo kuszą­
cą, i nieprzyjaciel może chciałby 
odwrócić naszą uwagę od włas­
nych przygotow-an wojennych.

Tim es wykpiwa fantastyczne 
niemieckie kom unikaty o rzekomo 
wielkich szkodach i . panice w 
Londynie, które są propagandą 
dla uspokojenia własnych obywa­
teli, obawiających się drugiej zimy 
wojny. Pismo zaleca pilne studio­
wanie tych komunikatów niemiec­
kich, albowiem “ ostatecznie decy­
dują nie słowa, lecz czyny.”

Nieudała bomba
Czytamy w Daily E xpress : 
Bom bardowano pałac Bucking- 

ham ski. H itlerow cy będą się tym  
zachw ycać, zapew niając, że 
naw et król angielski nie je s t n ie­
tykalny  na  a tak i zwycięskiej 
L uftw affe .

A le  Anglicy powiedzą, że rów­
nie przykro im z powodu ich 
króla, ja k  z powodu sąsiadów, 
którzy padli ofiarą podobnej noc­
nej wizyty.

Bomba, k tó ra  trafiła  wT pałac 
je s t  napew no najm nie j udałym 
strzałem  Niemców w w ojnie obec­
n e j—albowiem  siln iej- jeszcze 
wiąże króla i jego naród.

J e s t  to te raz  w ojna, w której 
wszyscy są sąsiadam i— robotnik, 
król, m atka robotnika, królowa, 
żołnierz i pułkownik, wszyscy są 
w jednej kupie.

Skuteczna zapora ogniowa
broni obecnie Londynu

A taki niem ieckie w środę i z 
nocy ze środy na  czw artek 
nosiły znowu odm ienny ch arak ­
te r. N ieprzyjaciel s ta ra ł się 
forsow ać bieg Tam izy, przyczym 
użył znanej już  dzisiaj eskadry  
M esserschm idtów , pom alow a­
nych na kolor żółty na dziobie 
aparatów . Sam oloty te działały 
jako wywiad, a pozatym — usiło­
wały zestrzelić jaknajw iększą 
ilość balonów, broniących T a­
mizy. Oczywistym celem tej 
akcji było u torow anie drogi dla 
bombowców, aby przechodzić 
mogły w lot jiurkowy.

M ieszkańcy Londynu oglądać 
mogli znowu zawzięte walki, 
które toczyły się w rozm aitych 
punktach m iasta . W paru  dziel­
nicach łoskot karab inów  m aszy­
nowych, strze la jących  wysoko na 
niebie, był w yraźny. W środę 
zestrzelono 73 ap a ra ty  n ieprzy­
jacielsk ie  przy s trac ie  17 pości- 
gowców angielskich , przyczym 
piloci trzech  m aszyn ang ie l­
skich zdołali się u ratow ać. Jeżeli 
zliczyć s tra ty  niem ieckie w ciągu 
osta tn ich  5-u dni ze środą  dnia 
11-go b.m. włącznie, to  cyfra  
s tra t  niem ieckich wynosi 236 
aparatów .

Jeżeli cho’dzi o a tak  nocny, to 
cechą znam ienną tego ataku  była

zapora ogniowa, rozw inięta przez 
b a te rie  dział stolicy W. B ry tan ii. 
Ogień dxial rozpoczął się zaraz po 
godz. 8 1/2-ej wieczorem i-trw a ł 
przez bitych 9 godzin. Chwilami 
kanonada p rzyb iera ła  ch a rak te r 
huraganow y. S trzelały  w szystkie 
chyba działa w obrębie Londynu, 
przyczym można było doskonale 
rozróżnić głos dalszych dział, do 
k tórych ucho się już przy­
zwyczaiło w dniach poprzednich, 
od huku now oustaw ionych dział 
na stanow iskach bardzo bliskich 
w stosunku do cen trum  m iasta.

W chw ili, gdy piszemy te słowa 
nie są jeszcze zm ane pełne wyniki 
akcji a rty le ry jsk ie j, ale sądzi się, 
że conajm niej dwa bombowce n ie­
przy jacielsk ie  runęły  na ziemię 
zestrzelone ogniem dział.

Ludność Londynu pow itała z 
radością  i u lgą potężny głos dział 
przeciw lotniczych, który był
najsiln iejszym , jak i Londyn kie­
dykolwiek w dziejach swoich 
słyszał. M ieszkańcy Londynu 
mieli nam acalny dowód, że
obrona ich stolicy porzuciła 
metodę defensyw ną i przeszła do 
metody ofensyw nej.

Ma to  ogrom ny wpływ na samo­
poczucie m ieszkańców Londynu, 
gdyż nic nie działa bardziej p rzy­
gnębiająco, ja k  m ilczenie, p rze­

ryw ane ponurym  gwizdem  bomb 
niem ieckich. N ajw idoczniej
władze wojskowe doszły do wnio­
sku, że w ypow iadane poglądy, 
aby a rty le r ia  przeciw lotnicza 
si^zelała za w szelką cenę są 
słuszne zarów no ze względów 
psychologicznych, ja k  i s tra te ­
gicznych.

Niebo nocne Londynu przed­
staw iało widok iście fan ta s ty cz ­
ny. N a pogodnym niebie zlekka 
zasłanym  chm urkam i w ybuchały 
gw iazd y . szrapnelów  angielsk ich  
na olbrzym iej wysokości. H ąk  
dział był tak  głośny i tak  ciągły, 
że większość mieszkańów Londy­
nu nie słyszała huku bomb. 
A ngielskie działa przeciw lo t­
nicze dystansow ały swoim groź­
nym basem  łoskot niem ieckich 
pocisków.

W ydaje się, że w nocy ze środy 
na czw artek Niem cy rzucili nad 
Londynem  większą, niż do tych­
czas, Tość bombowców Źródła 
niem ieckie tw ierdzą, że w n a lo ­
tach  z w torku na środę brało 
udział 300 samolotów, a  nie 150, 
jak  ak cen tu ją  źródła angielskie. 
Oczywiście, u sta len ie  cy fr je s t 
tu  niezwykle tru d n e , ale sądzi 
się, że w nocy ze środy na czw ar 
tek  brało udział około 400 
ap ara tó w  niem ieckich.

Bomba w pobliżu
willi Goebbelsa

Oczami Ameryki
K orespondent now ojorski News 

Chronicie, zbierał opinie am ery­
kańskie o bitw ie nad W. B ry tan ią  
w tłum ie na Broadw ayu.

O pisuje on jak  “ w pępku 
Nowego Św iata,” na nowojorskim  
P iccadilly  C ircus, czy P lace de 
l’O pera •— na Times Square 
zb ie ra ją  się co wieczór wielkie 
tłum y przed św ietnym i p lak a ta ­
mi New York Tim es’u, podający­
mi osta tn ie  wiadomości z Europy. 
W s z y s c y  z niecierpliw ością 
w yczekują tych wiadomości i, jak  
dotąd jeszcze, tw ierdzi korespon­
den t News C hronicie nie mogą 
sobie zdać spraw y z tego, co 
właściwie stało  się w dalekiej 
E uropie.

Nowe dekre ty  
Petaina

Vichy, 12 września.
Rząd m arszałka P e ta in a  wydał 

dekret, na mocy którego Jezuici 
uczyć będą w szkołach k lasz to r­
nych i specjalnych in sty tuc jach  
katolickich.

M arszałek P e ta in  wygłosił 
przem ówienie radiowe, w którym  
stw ierdził, że F ran c ja  m usi się 
przygotow ać na bardzo ciężką 
zimę. “ Pierw szym  obowiązkiem 
F ran cu za—powiedział m arszałek 
P e ta in  — je s t posłuszeństw o.” 
P rzypuszcza się, że to  przem ó­
w ienie m arszałka P e ta ina  stoi w 
związku z m isją  gen. W eyganda 
w Afryce Północnej.

M isja ta  polega na zaham o­
w aniu  odruchów buntu  w A fryce 
fran eu s  kiej.

Wiadomości, dochodzące z roz­
m aitych punktów  południowej 
F ra n c ji, dowodzą, że o rganizacja  
ruchu  kolejowego dalej szw an­
kuje  i że re p a tr ia c ja  jeńców  fra n ­
cuskich, znajdu jących  się w rę­
kach niem ieckich, postępuje z 
ogrom nym i trudnościam i.

“ Większość jed n ak  A m ery­
kanów głęboko w ierzy w powo­
dzenie Brytyjczyków. Dla nich 
W. B ry tan ia— to nietylko m ary­
narka  i RAF, ale każdy sklepikarz 
i urzędnik, każdy m ieszkaniec 
przedm ieścia, k tóry  w ytrzym uje 
nerwowo a tak  zdraliw ego nie­
przy jaciela.

Ameryka przysłuchuje się 
nam iętnie w szystkiem u, co 
przychodzi z za Oceanu. W 
kinach, w yśw ietlających a k tu a ­
lia, niem ieckie sam oloty są 
wygwizdywane, a obrazy am ery­
kańskich destroyerów , w ypływa­
jących z Bostonu do W. B ry tan ii, 
są w itane oklaskam i. Zauważyć 
się daje rzadki w Am eryce objaw 
publicznego m a n i f e s t o w a n i a  
uczuć pariotycznych. N ienawiść 
do Niemiec je s t powszechna. W 
strzeln icach  na p row incjonal­
nych ja rm ark ach  zam iast do 
tarcz  strze la  się do H itlera , albo 
małych niem ieckich spadoch­
ronów.

Przez cały k ra j rozlega sie 
h asło-d ozbra j a j my się. Bądźmy 
gotowi bronić Ameryki.

Ale jak  bronić i gdzie?
Zaniepokojony A m erykanin 

wie,, że wszystko zależy obecnie 
od W. B ry tan ii i powszechne 
panu je  przekonanie, że aczkol­
wiek można się spodziewać wiel­
kiego zniszczenia h itlerow cy nie 
będą mogli złamać W. B ry tan ii.

Przew idyw ania idą w tym 
kierunku, że w ojna potrw a całą 
zimę.

Na wiosnę dwie ważne rzeczy 
mogą się stać.

W Niemczech będzie można 
zauważyć trudności w rządzeniu 
wygłodniałym i wrogim  konty­
nentem  oraz zmęczonym n aro ­
dem własnym , A m eryka zaś może 
nareszcie wyjść z obecnego stanu 
pom ieszania pojęć i dojść do 
przekonania, że najlepszą je j 
obroną byłoby całą sw oją siłą 
pomóc skończyć nażaWsze z nie­
bezpieczeństwem  hitlerow skim .

Lotnictw o angielskie pojawiło 
się w nocy ze środy na czw artek 
nad  Berlinem , H am burgiem  i 
Bremą. Jeżeli chodzi o Berlin, 
to przez 90 m inu t bombowce 
angieisce atakow ały falam i
obiekty w stolicy Rzeszy. W tej 
chw ili b rak  jeszcze dokładnych 
wiadomości o rozm iarze ataku  
angielskiego, ale w ydaje się, że 
wywołano liczne pożary na
te ren ie  całego B erlina. Radio 
berlińskie, nad a jąc  kom unikat
poranny  we czw artek, tw ierdziło,
że w m ieście sza le ją  liczne 
pożary. Równocześnie speaker 
niem iecki podkreślił, że “ C hur­
chill zapłaci za tę zbrodnię, a 
rep resje  niem ieckiego lo tn ictw a 
prow adzone będą dalej bezlitoś-

Turyści i i

w  Grecji
A ten y  12 września.

O pinia grecka zaniepokojona 
je s t  faktem , że w osta tn ich  cza­
sach zjaw iło się w G recji 600 t. 
zw. “ przemysłowców niem iec­
kich ” , którzy p rzy jechali podob­
no dla zaw ieran ia  kontraktów  
handlow ych z Grecją. Jak  sły­
chać, rząd niem iecki w yw iera 
presję  na rząd grecki, aby 
ukrócił sw oją p rasę  i nie zam iesz­
czał wiadomości niechętnych 
dla Niemiec.

W izy ta  h iszpańska  
w  Berlinie

Lizbona, 12 września.
M inister Spraw  W ew nętrznych 

H iszpanii Sum ner przybył do 
B erlina na zaproszenie rządu 
niem ieckiego. Zabawi on w 
B erlin ie dni kilka.

W arto zaznaczyć, że Sum ner 
je s t zw olennikiem  całkowitego 
zbliżenia do Rzeszy. P rzypusz­
czać należy, że w izyta jego 
połączona je s t z zam iaram i N ie­
miec w ciągnięcia za,, wszelką 
cenę H ispánii w orbitę wojny.

P ra sa  niem iecka odzw ierciedla 
n astro je  wściekłości, jak ie  pan u ją  
wśród najw yższych czynników 
p a r tj i  narodow o-socjalistycznej. 
P rzepełn iona je s t  ona pogróżkami 
na jbardz ie j fan tastycznego
rodzaju . Tak n.p. mówi się o 
tym, że niebaw em  10 tys. sam o­
lotów niem ieckich zjaw i się nad

Londynem , to znowu że “ b itw a o 
Anglię toczyć się będzie aż do 
chw ili, kiedy A nglia nie run ie  
cała w g ru z y ” .

Ja k  donoszą pism a szwedzkie, 
jed n a  z bomb angielsk ich  spadła 
tuż koło rezydencji Goebbelsa i 
w yrw ała olbrzym i k ra te r  w ogro­
dzie m istrza  w szelakich kłam stw .

Uszkodzenia w pałacu 
Buckinghamskim

Bomba niem iecka, k tó ra  wy­
buchła na północnym froncie  
pałacu zniszczyła częściowo pły­
w alnię, pod k tó rą  znajdu je  się 
głęboki schron. Schron ten 
wyszedł cało. W szystkie szyby 
północnego skrzydła pałacu,
włącznie z szybam i pryw atnych  
apartam entów  kró la  i królowej,

Zyski wojenne  
w  Niemczech
Zurych, 12 września.

W edług doniesień , z Niemiec, 
niem iecy m agnaci przemysłu 
w ojennego robią n iesłychane 
m ajątk i na p rodukcji w ojennej. 
1 tak  n.p. w ielki koncern n ie­
miecki I. G. F a rb en  zarobił w 
osta tn ich  czasach 173 m iliony 
m arek, ą jed n a  z firm w N adren ii 
w ykazuje zyski 192 m iliony 
m arek.

Z a m ia ry  włoskie  
w  S yr i i

Stam buł, 12 września..
W kołach politycznych T u rc ji 

p an u ją  żywe obawy z powodu 
działalności w łoskiej kom isji woj­
skowej, p rzebyw ającej w Syrii. 
Is tn ie ją  podejrzenia, że Włosi 
p rag n ą  dokonać całkowitego 
rozbro jen ia  Syrii, a n astępn ie  — 
zajęcia  je j. Kola tu reck ie  pod­
k reśla ją , że oddaw na S yria  je s t 
przedm iotem  apety tu  Włoch.

Gdyby isto tn ie  W łochy zam ie­
rzały  dokonać napadu  na Syrię, 
to wówczas w ojna na Bliskim  
W schodzie rozpaliłaby się mo­
m entaln ie .

w yleciały, a pokoje zasłane są 
spadłym- gzymsem, cegłam i i in­
nymi szczątkam i. Przypuszcza 
się, że bomba ważyła 125 kilo i że 
uderzyła tuż koło t. zw. a p a r ta ­
m entów belgijsk ich , rozb ija jąc  
olbrzym ie kolum ny z północnego 
skrzydła i w yrzucając w powi-e- 
trze  m ur i cegły w agi kilku tonn 
Cala m asa cegieł spadła na dachy 
t. zw. kw adratu  pałacowego.

Jeżeli chodzi o apartam en ty  
królew skie, to najw ięcej ucierp iał 
t. zw. gab inet chiński, gdzie 
ściany zarysow ały się, a meble 
rzucone zostały silą w ybuchu w 
kąty  pokoju. N a szczęście, wszy­
stkie okna były okryte sia tką  d ru ­
cianą i to  spraw iło, że niektóre 
szyby zdołały się utrzym ać.

S traż, k tó ra  sta ła  nazew nątrz  
pałacu została rzucona siłą wy­
buchu na ziemię.

Uszkodzone  
g m a c h y  

redakcyjne
Obecnie możemy już częściowo 

zakom unikować, gdzie bomby 
w yrządziły szkody w Londynie.

P isaliśm y już w czoraj o szko­
dach w pałacu B uckingham skim . 
Bardżo siln ie  zburzona je s t 
również M adame T ussaud, słynne 
przedsiębiorstw o rozrywkowe, 
sk ładające się z k ina  i g a lerii 
figur woskowych.

W yrządzono również pewne 
szkody w gm achach, m ieszczą-, 
cych wydawnictwa Daily Herald  i 
Evening Standard. ■
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Jak może odbyć się inwazja?
W mowie W instona Churchilla 

znalazł się spory Ustęp, w którym  
prem ier W. B ry tan ii wspomina o 
przygotowaniach do inwazji, czy­
nionych w portach północnej 
F rancji. W zmianka ta  oparta  je s t 
oczywiście na bardzo dokładnych 
inform acjach, jakie lotnictwo 
angielskie zbiera w swoich lotach 
nad północną F rancją . Od szere­
gu tygodni lotnicy angielscy, od­
bywający przeloty nad portam i 
Kanału La Manche, nad Holandią, 
N adren ią  i zachodem  Rzeszy, 
stw ierdzili ożywiony ruch na ka­
nałach śródlądowych Niemiec, w 
portach holenderskich, belg ij­
skich i francuskich. Niemcy 
grom adzą tam  jednostki o nie­
wielkim tonnażu i przystosowują 
takie jednostki, jak  promy i s ta t­
ki dla żeglugi przybrzeżnej do 
celów transpo rtu  morskiego. 
Również na wybrzeżu N orwegji 
zanotowano daleko idące przygo­
towania.

Jeszcze jednym  dowodem, że 
Niemcy przygotow ują inwazję, 
je s t fak t, iż dalekonosné działa 
niemieckie na wybrzeżu francus­
kim ostrzeliw ują nanowo obszar 
Dôveru. Równocześnie pomiędzy 
Calais a Boulogne przesuw ają się 
konwoje, ukryte za zasłoną 
dymową.

W szystkie te  ruchy  na morzu, 
obserw ow ane są bardzo pilnie 
przez sfery  wojskowe W ielkiej 
B ry tan ii. Noc w noc bombowce 
angielskie rzu ca ją  setki bomb 
kruszących i zap a la jący ch ’ na 
nadbrzeża Calais, Boulogne, 
niszczą park i i łodzie płasko­
denne, a równocześnie ciężka 
a rty le r ia  ang ielska w obrębie 
Dôveru. Równocześnie pomiędzy 
francusk i.

Znawcy wojskowi W. B ry tan ii 
p rzew idują, że pierw sza próba in ­
w azji może się odbyć już w n a j­
bliższą sobotę i niedzielę. Pewne 
źródła włoskie w spom inają, iż 
właściwym dniem  uderzenia 
będzie dzień 16-go w rześnia. 
Oczywiście, w szelkie daty  są w 
tych sp raw ach  zawodne, ale roz­
m iary  przygotow ań niem ieckich 
są tak  poważne, iż w skazują na 
b liską ofensywę. W ywiad an g ie l­
ski stw ierdził również, że w pół­
nocnej F ra n c ji oraz na te ry ­
to rium  Belgji Niemcy koncen­
tru ją  na lo tn iskach  znaczne ilości 
bombowców i że ściągnęli, liczne 
ap a ra ty , k tóre  dotychczas tam  
były stacjonow ane.

N iew ątpliw ie, p rem ier W ielkiej

B ry tan ii nie ostrzegałby oby­
w ateli W. B ry tan ii, gdyby nie 
m iał w yraźnych dowodów i in fo r- 
m acyj, że przygotow ania n ie ­
mieckie posunięte są daleko, że 
Rzesza p ragn ie  dokonać nieby­
wale śm iałego kroku w postaci 
próby najazdu  na  wyspy b ry ty j­
skie.

Jak  zaznacza jeden ze znawców 
wojskowych W B ry tan ii na

łamach M anchester Guardian: 
“ Scena do inw azji je s t  już przy­
gotowana, aktorzy już gotowi. 
P y tan ie  streszcza się w tym, czy 
H itle r da znak podniesienia 
kurtyny . N ie zapom inajm y, że 
cała jego k a rie ra  je s t długą 
serią  aw anturn iczych  posunięć i 
hazardow ych staw ek. U derzenie 
na Anglię uznać należy odrazu i 
bez w ahan ia  za n ajbardzie j

hazardow y krok w całej karierze  
H itle ra .’” ’

Ten sam znaw ca wojskowy wy­
raża przekonanie, że a tak  n ie­
miecki, jeżeli do niego dojdzie, 
przybierze form y koncentrycz­
nych uderzeń bombowców nie­
m ieckich na dany punkt, celem 
stw orzenia zapory bomb, k tóra  
umożliwiłaby lądow anie oddzia­
łów niem ieckich.

Królki był żywot polskiego 
pisma w Wilnie

Bezpośrednio po ustaleniu się 
czerwonego reżimu na Litw ie i 
Wileńszczyźnie, zaszły zmiany w 
wychodzącej w W ilnie Gazecie 
Codziennej. Je j redaktorem  na 
czelnym został Michał M arciń- 
ęzyk-Iwaszko, działacz kom unis­
tyczny Wileńszczyzny. Naczel­
nymi publicystam i piszącymi na 
zmianę artykuły  wstępne, zostali: 
K onstanty Szychowski (przywódca 
ONR W ilno), Teodor Bujnicki, a 
także felietonista Józef Cyrski. 
Ponadto, do redakcji Gazety Co­
dziennej weszli : H enryk Liński, 
prowadząc felieton przeważnie 
na tem aty  z polityki zagranicznej 
oraz spraw ozdania te a tra ln e , 
Aleksander Maliszewski, Boles­
ław Szyszkowski, Chomiński Lud­
wik, Chryniewicz Franciszek, 
Józefow icz M ićhł K ow arski 
Jakub, Krzeptowski Mieczysław, 
Limanowski Mieczysław, Łęski 
Fryderyk, Łopacinski Euzebiusz, 
Orieszkin Borys, Ostębski Jan , 
Surwiłło Michał, Węckowicz Ro­
muald, Wyszkowska Joanna.

W ym ienione nazw iska należą 
do drugorzędnych w polskim 
dziennikarstw ie. Z asługuje to 
tym bardziej na podkreślenie, że 
w W ilnie znalazło się sporo zna­
nych polskich piór, z których 
żadne najw idoczniej nie uważało 
za możliwe pójście na kompromis 
z ideologią czerwoną. Jak  w ia­
domo, bezkompromisowość pol­
skiego św iata  dziennikarskiego i 
literack iego  w ystąpiła  w całej 
swej rozciągłości pod zaborem  
niemieckim.

Trafił nam do rąk  okazowy

num er Gazety Codziennej. Z naj­
dujem y w nim  między innym i 
wyznanie w iary  pism a, u ję te  w 
zdan iu :

“ Jako  placów ka prasow a 
będziemy się s ta ra li dać czytel­
nikowi, k t ó r e m u  służymy, 
pełny obraz sto jących dziś na 
porządku dziennym zadań. Obok 
rzetelnej in form acji o w ydarze­
niach dnia dzisiejszego będziemy 
prow adzili wychowawczą i rze­
czową krytykę i sam okrytykę, n ie­
zbędną dla budow nictw a socja li­
stycznego.

“ Do pracy  te j przystępujem y 
dziś w pełnym poczuciu ciążą­

cych na nas obowiązków i 
odpow iedzialności.”

N ajw idoczniej jednak  poczu- 
nie odpowiedzialności współ­
pracow ników  pism a nie mogło 
się pogodzić z nakazam i władz 
sowieckich, skoro, jak  o tym 
donosi PAT:

“ Gazeta Codzienna w W ilnie, 
g ru p u jąca  szereg osób z w ileń­
skich s fe r  in telek tualnych , u si­
łujących przystosow ać się do 
reżim u sowieckiego, została zam ­
knięta. Jednym  dziennikiem  
polskim w W ilnie je s t obecnie 
Prawda Ludowa— czysto komu­
nistyczny organ prasow y.”

Z samolotów pasażerskich 
na bombowce

Niemcy w ysilają się, ażeby ich 
działalność bom bardująca nad 
Londynem, była najsku teczn iej 
sza. J e s tfak tem ,ie  jakokierow ni- 
ków eskadr używ ają ludzi, którzy 
od la t latali na aparatach  pasażer­
skich na linii Londyn— A m ster­
dam,— Berlin i którzy znają po- 
prostu  na pamięć mapę Londynu. 
M.in. stwierdzono, że pierwszy 
atak  na lotnisko Croydon prow a­
dził pilot niemiecki, który przez 
sześć la t pilotował maszyny 
między Londjmem a Berlinem. 
Potw ierdziły to zeznania lotników 
niemieckich, wziętych do niewoli.

W czasie swoich wypadów nad 
Londyn, lotnictwo niemieckie 
używa metod, które znane są z 
Polski, a następnie praktykowane 
były w B elgji i F ran c ji. Jedna z 
tych metod polega na tym, że po­
ścigowce nieprzyjacielskie pene­
tru ją  okolicę i wypatrzywszy 
objekty do bom bardow ania kładą 
na niebie znak dymny na odpo­
wiedniej wysokości. Je s t to  sygnał 
dla bombowców, ażeby z te j wyso­
kości i z tego punktu rozpoczęły 
rzucanie serii bomb. Tego rodzaju 
znaki dymne widziano na wieczor­
nym i nocnym niebie Londynu w 
dniach ostatnich.

Wycieczka po Londynie

Dirty Dick i Poplar
Siedząc na górnej p la tfo rm ie  

au tobusu , płynę ciem nym i ka­
nałam i ulic. Żegnam w spaniały 
T ra fa lg a r  Square, o sta tn ią  moją 
wytyczną. To nic nie znaczy, że 
Londynu nie znam, nie poznam  
go nigdy. Jakże można odnaleźć 
drogę w różańcu ponurych k a ­
m ienic, poprzep latanych  cegla- 
stym i dom kam i? Ten u rb a n i­
styczny k ra jo b raz  ciągnie się 
kilom etram i bez żadnej dla oka 
pauzy, bez parków , ba — bez 
większych placów. Co za sm u­
tek. . . .

Nie trzeb a  być n iesp raw ied li­
wym. Zapuszczam  się dziś w 
dzielnice, k tóre nigdzie nie 
należą do nadobnych. P aryż 
posiada pewne ohydne ‘‘ q u a r­
tie rs ” , a naw et Rzym, naw et 
M adryt, obdarzone laską słońca 
m ają  zakątki w stydliw e. A W ar­
szaw a: Bródno, N alew ki, część 
Grochowa?

Nie. W arszaw a nigdy nie była 
taka. R atow ała ją  wieś, wdzie­
ra ją c a  się w m iasto  ze w szystkich 
stron . P rzez najw ięcej bezna­
dziejne ulice ciągnęły fu ry  ze 
słomą, lub  sianem , zaprzężone w 
chłopskie koniki o zm ierzw ionej 
sie rśc i; przechodziły kobiety w 
chustkach  i mężczyźni w bu tach  ; 
wszędzie czuło się bliskość wsi, 
możliwość ucieczki.

Tu m iasto  otacza nas kam ien­
nym pierścien iem : “ U traćcie n a ­
dzieję, wy, co tu  wchodzicie. . . .”

M ijam y City. W je j ciasnych 
ulicach, pełnych m row ia ludzkie­
go, mieszczą, się banki stolicy. W 
wysokich gm achach m ają  swoje 
siedziby w szystk ie , przedsię­
bio rstw a finansowe A nglii i

Im perium . Tu b ije  serce fu n ta . 
Od jego rytm u zależna je s t 
połowa św iata.

Przez nieskończenie długą 
L iverpool S tree t wjeżdżamy w 
B ishosgate. W ysiadam  przed 
wąską dw uokienną kam ienicą: 
w in ia rn ia  D irty  D ick’s w której 
chcę zjeść śn iadanie.

D olna część tego domu, mogą­
cego śmiało stanąć na Rynku w ar­
szawskim , d a tu je  się z XVII 
stu lecia . W owym to czasie 
przyszedł na  św iat N athan ie l 
Bentley. Jego dziw na legenda 
w sław iła firmę ojca.

Młody B enthley odebrał s ta ­
ranne  wychowanie. Przyzw y­
czajony do zbytku, ub iera ł się 
s ta ran n ie  i w ytw ornie, uchodził 
za dandysa. Po śm ierci ojca 
objął jego gospodę i wkrótce 
potym nastąp iła  w jego życiu 
tra g e d ia : piękna panna, k tórą  
ubóstw iał, zm arła przed samym 
zaręczynowym  przyjęciem . O sza­
lały z rozpaczy, B entley zam ­
knął na  cztery  spusty  sale 
baw ialne, m ieszczące się na 
górnym  p iętrze  w in ia rn i, p rzy ­
sięgając przypaciołom , iż dopóki 
on żyje, n ik t tam  więcej nie 
wejdzie.

Sam zm ienił się n ie  do poz­
nania . Z daw nej rozrzutności 
wpadł w niesam ow ite skąpstw o, 
zdziwaczał. Nie chciał widywać 
nikogo ze znajom ych, stykając 
się tylko z gośćmi w in iarn i, 
k tórych sam obsługiw ał. Z po­
wodu n iech lu jnego  wyglądu 
zyskał sobie przydomek D irty  
Dick, k tóry  zachow ał do śniierci. 
U m arł w 1809, pozostaw iając 
znaczny m ajątek .

O tw arto  wówczas pokoje, 
zaw arte  przez la t 50. W idmowa 
uczta m iała przedstaw iać widok 
przeraźliw y. . . . P leśń  i wilgoć 
przeżarły  rdzą kosztowne z a s ta ­
wy, robactw o stoczyło meble i 
sprzęty, szkielety psów i kotów 
leżały na podłodze. . . .

T ragiczny pomysł potrafiono 
sfinansować jako a trakcję . W 
podziem iach w in iarn i porozw ie­
szano szkielety zdechłych 
zw ierząt.

Szczątki psów i kotów kołyszą 
się u pułapu. Jak  tro fea , pow- 
tykano za belki zardzew iałe 
sztućce i naczynia czarne od 
brudi i sadzy. W iszą też pokryte 
pleśnią: parasol i szapoklak
D irty  Dicka. . . .

Poplar— dzielnica głównie zydo- 
w ska —  uchodzi za jed n ą  z 
najuboższych L o n d y n u ,  W 
jeżdżam  w n ią  bezwiednie. 
G radacja  idzie powoli i s ta je  
się n ieuchw ytną. Na poplar 
nędza nie rzca się w oczy w 
sposób m alowniczy i liryczny, jak  
w H iszpanii, jak  naw et u nas i 
przez to m niej przem aw ia do 
w yobraźni T rzeba zejść z au to ­
busu, zapuścić się pieszo w małe 
uliczki. Szukajm y rzeczy cie­
kawych !

P ierw szą nowością je s t  ilość 
napotykanych kolorowych ludzi : 
hindusów , m alajczyków, chińczy­
ków— doki Tam izy blisko. D rugim  
niezwykłym zjaw iskiem  są sklepy, 
pootw ierane mimo sobotniego po­
południa. P rzew ażają  sklepy z 
odzieżą. N iektóre o zdumiewa*, 
jących w ystaw ach. Za szybą, pos­
połu leżą fajansow e garnki, k ra ­
waty, s ta re  żelastw o, wykoszla- 
wioné obuwie, sztyw ne męskie 
kołnierzyki, w szystko pom ie­
szane, jak  kw iaty  w klom bach 
R egent Parku .

Lecz oto ta rg  na pow ietrzu : 
przez całą Grundy S tree t  ciągną 
się rzędy straganów , między

którym i przelew a się tłum . Można 
znaleźć czego dusza zap ragn ie ; 
oprócz artykułów  spożywczych— 
wszystko z d rug ie j, czy dziesiątej 
ręki.

Rozłożone na kilku stołach 
suche, w ydrelow ane z m uszelek 
ślim aki, cieszą się niezwykłym 
powodzeniem. Spodeczki z przy­
gotow anym i porcjam i, rozchw y­
tu ją  zażywne m atróny, które 
za jad a ją  je  na m iejscu, zalew ając 
ostrym  sosem ze sto jących obok 
butelek.

T u ale t dam skich je s t bez liku, 
począwszy od satynow ych bluzek 
do fiszbinowych gorsetów.

Są i ubiory męskie, których 
sprzedaw ca w abi klientów  p arą  
ciem nych spodni, wywieszonych 
na długiej żerdzi. Robi to w raże­
nie żałobnej chorągw i.

Tylko jeden  s trag an  z książ­
kam i! Nie ciekawy zbiór, ale 
u d a j e  mi się kupić mało 
zniszczony, opraw ny egzem­
plarz  D aw ida C opperfielda za 2 
pensy! Obok, pedikurzysta  w 
białym fa rtu ch u  sprzedaje po­
m ady i proszki, pokazując dla 
zachęty wycięte odciski na szkla­
nym talerzyku. Nie operu je na 
m iejscu, ale “ fach o w o ” poucza 
na czym polega m asaż nóg i ich 
p ielęgnacja. P ed ikurzysta  je s t 
żydem pełnym tem peram entu . 
Zdołał zatrzym ać uwagę g ro ­
madki słuchaczów, którzy cisną 
się dokoła niego. Podniecony 
powodzeniem, usiłu je prześcigać 
się w dowcipach i swadzie. 
S łuchają go bez uśm iechu, po­
ważnie. Z pew ną desaprobatą , 
ale pozostają.

Od ran a  nie spotkałam  nicze­
go, co byłoby praw dziw ą radoś­
cią dla oczu. Za to te raz  mam 
przynajm niej kw iaty! Końcowe 
s trag an y  toną  w złocie i czer­
wieni. Od jak  daw na poznaję 
pory roku tylko po kw iatach 
sprzedaw anych n a  bruku? Gla­
diolusy, as try , dalie. . . Tak, to 
już w rzesień.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
NIEŚMIALI 
BO H ATERZY

Kiedyś z kart bohaterstwa wojny 
obecnej wyczytywać będziemy z 
największym podziwem i szacunkiem 
czyny tych niezliczonych, niezna­
nych bohaterów Warszawy i Lon­
dynu, Gdyni i Dovrà, niezliczonych 
miast, miasteczek i’ wsi na równinie 
polskiej i na wyspie brytyjskiej, 
których odwaga stanowczość i poś­
więcenie niemniej liści wplotły do 
wieńca chwały ich ojczyzny, aniżeli 
dzielność żołnierzy na frontach, 
lotników w powietrzu, czy mary­
narzy na morzu.

Większa cześć tych pięknych 
czynów nigdy nie dotrze do wiado­
mości publicznej—bo ten cywilny 
bohater warszawski i londyński, pol­
ski i angielski, jest- przede wszyst­
kim skromny, Cichy, spełnia 
swój obowiązek obywatelski i ludzki, 
nie myśląc o tym, że czeka go jakaś 
nagroda albo odznaczenie.

Władze angielskie poszukają obec­
nie pewnego członka straży przeciw­
lotniczej, któremu, chciałyby wręczyć 
najwyższe odznaczenia za dzielność 
i odwagę. Nie można go znaleźć, bo 
ten bohater zrobił swoje, uratował 
życie kilku ludziom, ocalił mienie 
kilkunastu rodzin—i wróci! do Swo­
jej codziennej pracy, nie reklamując 
swego’ naprawdę bohaterskiego 
czynu. A jest bohaterem ñie-lada.

Stał ná posterunku, gdzieś we„ 
wschodniej dzielnicy Londynu, jeden 
z tych zabawnie «wyglądających 
małych panów w okularach pod czar­
nym hełmem stalowym z opaską na 
wytartym ubraniu. Stał, pogwizdy­
wał i pilnował, aby ludzie chowali 
się do schronów, aby się światło nie 
ukazywało i t.d.

Do czynności jego należało rów­
nież zawiadomienie najbliższego pos­
terunku straży przeciwlotniczej o 
pożarze, czy jakimś innym wypadku 
w jego własnym rejonie.

Monotonię wyczekiwania przerwała 
bomba, która wybuchła o kilkadzie­
siąt kroków.

Zatrzęsło strażnikiem, wywróciło 
go, ogłuszyło. Nic mu się jednak 
nie stało.

BEZIMIENNY  
STRAŻNIK

Zauważył, że bomba wywołała 
pożar. Wyciągnął notes i parę słów 
nakreślił, podając adres i godzinę, 
aby pobiec w kierunku następnego 
strażnika, aby wiadomość dalej szta­
fetą zaniesiono na posterunek polićjL

Nie skończył, gdy rozległ się drugi 
wybuch, bliższy, straszniejszy. Rzu­
ciło strażnikiem w górę i spadł mały 
człowieczek na bruk, ogłuszony i 
prawie nieprzytomny.

Miał szczęście. Obudził się po 
kilkunastu sekundach i po raz drugi 
stwierdził, że jest cały, że nic mu 
się nie stało.

Co najważniejsze nie _ zgubił ani 
ołówka, ani notesu. Dokończył zdanie. 
Puścił się pełnym pędem swoich pięć­
dziesięcioletnich konczyn. Strażnik 
następny, przyjaciel jego, z którym 
grywał w cricket w soboty popołud­
niu, lezal w kałuży krwi nieżywy.

Pobiegł dalej, mimo, że dzielnica 
było wyjątkowo silnie bombardo­
wana. Następny strażnik, jeszcze o 
stokilkadziessiąl metrów, dalej był' 
ranny. Ułamek trafi! go w nogę.

Nasz bohater wytężył resztki sił 
i dobiegł na posterunek policji, 
zanim jeszcze pożar mógł się 
rozszerzyć. Straż ogniowa przybyła 
po kilku minutach i pożar ugasiła.

Strażnik złożył swój meldunek, 
bąknął pod nosem w jakich okolicz­
nościach nastąpiły wybuchy i szybko 
wrócił do rannego kolegi, aby mu 
opatrzeć nogę. Zaopiekował się nim, 
sprowadził sanitariusza i Wrócił na 
swoje miejsce, w . pobliżu wielkiego 
leja’ od bomby, która była dla niego 
tak łaskawa, że go życia nie pozba­
wiła.

Nie wiadomo dotąd, jak nazywa 
się ten strażnik, i. Władze dopiero 
przeprowadzają śledztwo dla wy­
krycia bohatera.

Taki jest Londyn dzsiejszy, w 
którym policja zajęta jest wykry­
ciem nie zbrodni, lacz bohaterstwa..

HITLER  
BOI SIE BOMB

Opowiadają w kołach dziennikar­
skich, że na kilka dni przed rozpo­
częciem bombardowania Londynu 
Hitler starał się za pomocą neutral­
nych poselstw uzyskać od R.A.F. 
przyrzeczenie, że nie będzie atako- 
woła siedziby głowy Rzeszy wza- 
mian za nietykalność siedziby Króla 
zerzego.

Odpowiedź brytyska . niała 
brzmieć, że w Anglii ani król, ani 
premier nie korzystają ze szczegól­
nych przywilejów.,

Odpowiedzią Hitlera była bomba, 
która spadła w - poniedziałek wie­
czór w ogrodzie pałacu Buckingham- 
skięgo w : miejscu, gdzie król przyj- - 
mu ie swoich gości podczas Garden 
Party.
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Czy Indochiny ustąpią
pod naciskiem japońskim ?

Zniszczenie barek  
i okrętów

С

w  portach  na  KanaleZ Indochin nadchodzą różnego 
rodzaju , sprzeczne n ieraz  z sobą, 
wiadomości. Większość z nich 
wskazuje jednak na to, że 
naprężenie na  tym  obszarze 
bezustannie  w zrasta. Pozycja 
gubern a to ra  francuskiego, ad ­
m irała  Decoux, zdaje się być 
wyjątkow o tru d n ą . Musi on 
staw iać  czoło naciskow i rządu w 
Vichy, naciskow i Japończyków, 
naciskow i Chińczyków, a w resz­
cie naciskowi ludności Indochin, 
k tó ra  w swej poważnej większo­
ści m a sprzyjać gen. de Gaulle.

Zgodnie z ostatnim i inform ac­
jam i, adm irał Decoux miał począt­
kowo uczynić pewne ustępstw a 
wobec yapończyków, lecz później 
wycofał się z nich. Jeżeli chodzi 
o japońskie żądania, to  również 
pod tym  względem niem a wiado­
mości ścisłych. Tak n.p. radio 
moskiewskie tw ierdzi, że Japoń­
czycy w ysuw ają żądania nastę­
pujące:

1 / Japonia będzie m iała prawo 
wjdconywania daleko, idącej kon­
tro li nad działalnością władz 
francuskich w Indochinach.

2 /  Japończycy uzyskają na 
obszarze Indochin pewną ilość baz 
lotniczych, oraz morskich.

3 /  F rancusk ie  władze w Indo­
chinach zaprzestaną  wszelkich 
p rac  fortyfikacyjnych, sk ierow a­
nych przeciw  Japonii.

4 /  Władze francusk ie  rozpocz­
ną ścisłą w spółpracę z Japon ią  w 
dziedzinie gospodarczej.

To samo rad io  dodaje, że 
władze francusk ie  nie zaprze­
cza ją  powyższym wiadomościom, 
an i też ich nie po tw ierdzają. 
Chiny ze swej s trony  zachowy­
wać m ają  w te j spraw ie stano ­
wisko bierne. Jednakowoż prasa

Fronckiewicz W.

Biała Irena 
Rybowska Zofia 
Krysakowski Janusz ... 
Piwoński Kazimierz (kpr) ...

Odziemski Stefan ...
Lacho wicz-Supik

Solecki Józef (st.s)

Dąbek Lucjan ...
Kuczyński Józef

Nowak Jan 
Wolniak Bogusław 
Rzeszowski Tadeusz ...
Burda Jan
Antoniewicz J a n u s z ...............

Chowryta ...........................

Michalik Michał ...............

chińska w S zanghaju  daje  do zro­
zum ienia, że w ojska chińskie w 
liczbie od 50 do 60 tys. ludzi 
w yruszą natyczm iast w celu prze­
kroczenia g ran icy  Indochin, 
gdyby siły japońskie wylądowały 
w tym  k ra ju . Radio moskiewskie 
tw ierdzi również, iż na M adagas­
karze przebywa wysłannik gen. 
de Gaulle, który  działa w kie­
runku przyłączenia się te j wyspy 
do akcji W olnych Francuzów .

W ychodzący w Londynie dzień-

swoich
KOGO POSZUKUJE 

Mochlińskiego Kazimierza, Sikor­
skiego Jana
Kuleszę Mieczysława (kpr) 
Iwańskiego Aleksandra (mjr)
Firlę Gustawa (kap)
Jezierskiego Feliksa, Sztula Ma­
riana, Russa Mariana 
Zielińskiego Mariana 
żonę Helenę, syna Franciszka, córkę 
Stanisławę i Danutę oraz Stefanie 
Supik
Soleckiego Stanisława, Wojtowicza 
Józefa, Kurala Jana, Bilanowa 
Juliana (por)
Owsianko Kazimierza 
Karwackiego Mariana, Kruczka Jó­
zefa, Weissa Emanuela 
brata : Antoniego 
Tarnowskiego Dariusza 
brata: Kazimierza 
Gustyna Tadeusza 
Kurowskiego Mieczysława (por), 
Kurowskiego Andrzeja i Czepniaka 
Mariana (kpr)
Ozaista Eugeniusza, Liblinga Szy­
mona
Błońskiego Antoniego, Faiksa Bo­
lesława (sierx), Faiksa Ernesta, 
Edwarda

nik francusk i France tw ierdzi, że 
adm irał Decoux otrzym ał dyrek­
tyw y z Vichy, zalecające mu 
pewne ustępstw a wobec Japonii. 
Admiral miał się temu sprzeci­
wić, licząc, że w niedalekiej 
przyszłości ogólna sy tu ac ja  na 
P acyfiku  rozw inie się w sposób 
pomyślny, również dla Indochin. 
Wymienione pismo donosi rów­
nież, że gen. M artin , dowodzący 
arm ią Indochin, zagroził dym isją 
w razie  ustępstw  wobec Japonii.

M inisterstw o kom unikacji do­
nosi, że, poczynając od dnia 
dzisiejszego, p ią tku , 13 w rześnia, 
zaprow adzona zostaje  kom uni­
kacja  pasażerska zapomdcą s ta t ­
ków rzecznych powiędzy W ool­
wich South a W estm insterem . 
S ta tk i te  zatrzym yw ać się będą 
po drodze w B runsw ick  die kom u­
n ikacji z E a s t Ind ia  Dock, w 
G reenwich, W est In d ia  Dock, 
W apping T unnel, Berm ondsey і 
Tower. P ierw szy s ta tek  odcho­
dzić będzie z W oolwich albo z 
W estm insteru  w każdym k ie ru n ­
ku o 6.30 rano, a następn ie  w 
odstępach 40 m inut.

Począwszy od poniedziałku, 
16-tego w rześnia, kom unikacja 
będzie się odbywać co 20 m inut.

O sta tn i s ta tek  z W estm insteru  
do W oolwich odejdzie o 4.30 po­
południu, zaś do G reenw ich o

B ryty jsk ie  m in isterstw o  lo t­
n ictw a kom unikuje:

W dniu w czorajszym  bry ty jsk ie  
lotnictw o przybrzeżne zaatako­
wało konwój n ieprzy jacielsk i nie 
—daleko od D unkierki. Jeden 
okręt z zaopatrzeniem  został 
zatopiony.

Inne samoloty b ry ty jsk ie  zaata­
kowały konwój w pobliżu Cape 
Gris Nez, przyczym  jeden okręt z

5.10 pop. O sta tn i s ta tek  z W ool­
wich do W estm insteru  odejdzie 
o 5.10.

¡Sie pozostaw ać  
na ulicach

Władze zw racają uwagę na  to, 
że nowy, wzmożony ogień przeci­
wlotniczy powuduje o wiele 
większą ilość spadających odłam­
ków pocisków.

Skoro tylko posłyszy się ciężki 
ogień arty lery jsk i, nawet na da­
lekiej odległości, należy odrazu 
skryć się pod dachem. Pociski, 
w ybuchające o kilka kilom etrów, 
mogą spaść w m iejsce, gdzie stoi 
nieuw ażny przechodzień.

Istn ie je  również niebezpieczeń­
stwo porażeń od kul karabinów  
maszynowych, spadających na 
ziemię podczas bitew powie­
trznych nad miastem.

zaopatrzeniem  został trafiony  
przez bombę i s taną ł w płom ie­
niach, a inny został poważnie 
uszkodzony. Zaatakow ane zostały 
również niem ieckie łodzie moto- 
rowe, k tóre sam oloty bry ty jsk ie  
ostrzeliw ały z karabinów  m aszy­
nowych. W spotkaniu  z m yśliw ca­
mi nieprzyjacielskim i, k tóre 
stanęły do obrony barek, 3 sam o­
loty niem ieckie zostały strącone i 
3 uszkodzone. Po stron ie  b ry ty j­
skiej s tra ta  wynosi 3 sam oloty.

W ciągu nocy bry ty jsk ie  bom­
bowce zaatakow ały szereg obiek­
tów w B erlin ie, doki w H am ­
burgu , Brem ie i W ilhelm shafen, 
oraz szereg obiektów wojskowych 
w F ra n fu rc ie  nad  Menem, Kolo­
nii, K oblencji, M anheim ie, 
Hamm, N am ur, lo tn iska n ieprzy­
jacielsk ie  w Niemczech i H olan­
dii.

S a m o lo ty  w  darse  
od krolowej  

Wi l he l mi ny
Królowa W ilhelm ina przesłała 

królowi Jerzem u depeszę, pro­
sząc go o przyjęcie w darze od 
Indii holenderskich 40 sąmolotów 
myśliwskich Spitfire i 18 bom­
bowców Lockheed. Król Jerzy, 
przyjm ując ten  dar, odpowiedział 
depeszą, że widzi w tym  wyraz 
uznania dla bohaterskich czynów 
lotnictw a brytyjskiego, walczą­
cego o wspólną sprawę.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St.. Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. Otwarty co­
dziennie do oółnocy.

GDZIE MIESZKAĆ W LONDYNIE.

CLIFTON HOTEL,
Welbeck Street,

W.L
Telefon: WELbeck 6881. Wygoda 
i domowy tryb życia. Pokój ze 
śniadaniem od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym utrzymaniem od £3.5.0.

“ TROIKA ”. — Rosyjska restau­
racja. 3, Denman Street, Piccadilly 
Circus. Specjalność: potrawy pol­
skie, rosyjskie i kontynentalne. Ceny. 
umiarkowane. Otwarta do północy, 
(w niedziele od godz. 6 pop.) 
Telefon: GERard 7234.

UCZ SIĘ MÓWIĆ I PISAĆ PO 
ANGIELSKU.

Osobista opieka—metoda komwer- 
sacyjna Lekcje na miejscu, lub 
w mieszkaniach prywatnych. Dy­
plom uniwersytetu w Lucernie. 
Telefon: Terminus 4568 lub listow­
nie do Administracji “ Dziennika 
Polskiego,” Box Nr. P.A.3.

W ojska polskie w P a lesty n ie : ćwiczenia arty lerzystów  w pu sty n n e j okolicy podgórskiej.

Szukamy
POSZUKUJĄCY

Komunikacja rzeczna

M A R T IN  HARE

P O L O N E Z
28) Przekład A ntoniego Jaw nuty

Państwo Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, wysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie mieszkają w Warszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie kata­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
Anglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 

rzyzwyczajać do nowych warun- 
ów, przyswajać sobie polski język i 

przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

Nadeszły Święta Bożego N aro­
dzenia. Ochodzono je niesłychanie 
hucznie, a wszystkie uroczystości 
z tym  związane były jakoś osobli­
wie wzruszające. Jakże inaczej 
wyglądały św ięta w Anglii ! 
Przede wszystkiem wieczerza
w igilijna nie wypadała w pierwszy 
dzień Świąt jak  w Anglii, ale w 
wigilię święta, przyczem czekano 
na  pojawienie się pierwszej 
gwiazdy na niebie. Wszyscy do­

mownicy podchodzili ustawicznie 
do okna, aby wypatrzyć ową 
gwiazdę. Zanim przystąpiono do 
wieczerzy, wszyscy dzielili się 
miedzy sobą opłatkiem, prosząc o 
przebaczenie popełnionych win, 
wym ieniając życzenia i całując się 
w policzki. Obiad w igilijny skła­
dał się wyłącznie z ryb, ja rzyn  i 
owoców— rozpoczynał się cudowną 
zupą rybną do której domieszano 
migdały.

W styczniu mrozy nie sfolgo- 
wały jeszcze, a w lutym  kiedy 
przyszła pierwsza odwilż zimowa 
dzieci dalej jeszcze siedziały w 
W arszawie. M atka pisała dziwa­
czne i niezbyt przejrzyste listy. 
Go chw ila zm ieniała decyzje i 
obiecywała im pow rót do A nglii 
lada dzień. W innych znowu 
lis tach  pisała, że byłoby lepiej, 
gdyby mogły pozostać w W arsza­
wie aż do la ta .

Kaz czuł, że coraz m niejsze 
w rażenie rob ią  na nim  słowa 
m atki. N atom iast Lucy tęskniła 
za domem i któregoś dn ia  zaczęła 
płakać przy  stole. Gdy wybiegła

z pokoju, pan i Rey powiedziała 
Kazowi, ażeby poszedł do pokoju 
siostry  i spytał się co się je j stało.

— Czy przypuszczasz, że wezwą 
nas kiedykolwiek do domu? 
zagadnęła Lucy. N ajniespodzie- 
w anej dla samego b ra ta  pochw y­
ciła czule jego rękę i trzym ała 
ją  kurczowo.

— Nie mam pojęcia— odpowie­
dział kw aśno Kaz. Kiedy zaczy­
nali rozmowę na tem at rodziców 
popadał sta le  w ponury n astró j. 
—Nie potrafię ci niczego powie­
dzieć. W iesz przecież m oja 
droga, że mamy bardzo dziwnych 
rodziców.

—  Wiem, że tak  je s t, ale 
praw ie każdy ma tego rodzaju  
strap ien ie . Lucy przyszła już 
zupełnie do siebie, albowiem  nie 
potrafiła m artw ić się zbyt długo.

— Wiem co m asz na  myśli —- 
ozwał się b ra t, ale  nasi rodzice 
są dziwni w jak iś  dziwaczny 
sposób. Zapow iadam  ci zupełnie 
szczerze, że mam  ich wyżej uszu. 
Nic mnie nie obchodzi co p o sta ­
nowią.

Kiedy wrócił do jad a ln i, odpo­
wiedział na  py tan ie  w yrażone w 
uniesionych b rw iach  pani Rey, 
że nie wie, co się w łaściwie Lucy 
stało. Już  się uspokoiła. P an i 
Rey nie w racała  już  w ięcej do 
te j spraw y. Pom yślała sobie, że 
może to  jak ieś głupie h isto rie  
miłosne z K arolem , k tóry  w 
osta tn ich  czasach nadaw ał sobie 
pozory stra szn ie  dorosłego i

okazywał, że młode panienki nic 
a nic go nie obchodzą. N aw et 
W erka zaczęła uznawać tę jego 
męską obojętność i trak tow ać go 
nieco odm iennie. W yglądało to 
tak, jakby  podziw iała K arola.

Lekcje K aza z K arolem  odby­
wały się dalej, K arol był znako­
m itym  nauczycielem  i an i na 
chwilę n ie  trac ił cierpliw ości. 
Kazowi przypadały do g u stu  te 
lekcje z Karolem , albowiem  w 
czasie godzin nauki, K arol nie 
dawał do poznania, że je s t 
nauczycielem  i nie wiadomo 
właściwie, kto kogo uczy. Kaz 
ze swej strony  popraw iał wy­
mowę i akcent K arola, czytali 
sporo razem i pom agali sobie 
ogromnie.

Kazowi podobały się również 
coraz bardziej wizyty w pałacu 
łazienkow skim. Raz i drugi n ie­
śmiało spytał w uja, aby zech­
ciał mu objaśnić niektóre freski 
ścienne. W czasie tego w yjaśnia­
nia  wuj użył słów, których Kaz 
nie rozumiał. Zaczęło się szukanie 
w encyklopedii, aby przetłumaczyć 
te słowa poprawnie na język an ­
gielski. Zarówno wuj jak  Kaz 
zajęli się z zapałem tym i studiam i. 
W uj uczył go znaczenia podstawo­
wych wyrażeń arch itek tu ry . Ob­
jaśn ia ł go jak ie  są style i Kaz był 
niesłychanie dum ny z tego, że 
mógł powiedzieć od x-azu w jakim  
stylu zbudowana je s t tak a  czy 
inna kolumna. H arm onia sta ła  się 
d la  niego rzeczą ja sn ą  i zrozu­

m iałą. A kiedy doszedł do zrozu­
mienia harm onii, otworzył się 
przed nim  cały nowy św iat.

Karol coraz m niej mówił o 
wyjeździe do Sorbony. Nie można 
było zamykać uszu na wiadomości, 
które nadpływały ze św iata. Kon­
ferencja m onachijska nie zrobiła 
wielkiego w rażenia na dzieciach 
angielskich, albowiem miały tyle 
nowych wrażeń, że nie troszczyły 
się o to, co się dzieje w Europie. 
Ale i one zaczęły rozumieć dla 
czego państwo Rey z takim  zacie­
kawieniem słuchają wiadomości 
radiowych.

K arol oświadcza obecnie, że 
jeżeli zda egzaminy, to nie będzie 
czekał aż go wezmą do wojska. 
Zgłosi się jako ochotnik gdy tylko 
skończy la t 18. M atka oddaw na 
planow ała, ażeby syn pojechał 
do F ra n c ji ale nie protestow ała 
bynajm niej p r z e c i w k o  jego 
nowym zam iarom . P an i Rey nie 
uważała postanow ienia jego za 
tragedię. Wojsko było rzeczą nie­
uniknioną. W erka m yślała ze 
sm utkiem , że K arol pójdzie do 
w ojska i zapom ni o n iej doszczęt­
nie. Myśl ta  nie bardzo się je j 
uśm iechała. To też tego dnia, 
kiedy Lucy spłakała się i wyszła 
z jad a ln i, W erka zw róciła się do 
K arola i w czasie gdy czekali n a  
kom pot ze śliw ek pow iedziała mu 
szeptem .

(d.c.n.)
P r in te d  fo r th :. “ D z ie n n i^  P o ls k i *' b y  S t. 
C le m en t’s  P re s s , P o r tu g a l  S t.. S tra n d . W .C .2.


